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Streszczenie
Powzięcie prawidłowo pomyślanego postanowienia o wszczęciu śledztwa we właściwym terminie (ang. prime time) jest częstokroć trudne i zarazem rozstrzygające o spełnieniu ustawowych zadań tej czynności. W trosce o trafność niebywale ważnego pierwszego ujęcia sprawy prokurator powinien okazać szacunek dla faktów, rozumu i doświadczenia swojego oraz Innych z jednej strony, a z drugiej – rozważnie i odważnie korzystać z intuicji, wyobraźni oraz tzw. nosa śledczego. Niezbędne to wobec niekiedy drastycznego niedostatku konkretnych informacji, a brak reakcji organu ścigania może generować nieobliczalne skutki.
Decyzję o wszczęciu postępowania należy powziąć nadto z uwzględnieniem komplementarnych zasad o charakterze procesowym i pomostowym. Gdy chodzi o reguły natury stricte procesowej, to nieusuwalną, czołową jest zasada legalizmu. Zero oportunizmu. Z punktu widzenia nauk sądowych wymaga się od organu śledczego przestrzegania przede wszystkim kanonów: a) szybkości, bo „czas, który ucieka, to prawda, która znika przed nami”, b) odpowiedzialności, którą może ponosić jedynie prokurator (policjant) merytorycznie ukwalifikowany, c) prawdy i sprawiedliwości, zakładających, między innymi, okazywanie jednakowej staranności o ochronę prawnych i etycznych dóbr podejrzanego i pokrzywdzonego.
Następnym, ale bynajmniej nie ostatnim z ważnych problemów wszczynania śledztw, jest należyte postrzeganie źródeł i wagi pierwszych informacji o przestępstwie. W tym rozumienie słowa „uzasadnione” podejrzenie popełnienia przestępstwa oraz potrzeba zwiększenia zainteresowań możliwościami pozyskiwania przez prokuratora własnych informacji o kryminalnych zdarzeniach.

Kluczowe słowa
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I. Wprowadzenie do rozważań

Żeby zawiązać wspólnotę komunikacyjną z Czytelnikiem, napomknę, że przewodnim motywem tegoż szkicu (w żadnym zakresie niepretendującego do miana wyczerpującego temat) jest opisanie natury i konsekwencji złożoności wszczęcia (względnie odmowy wszczęcia) postępowania przygotowawczego. Złożoności jedynie jego rys taktycznych oraz wybranych azymutów prawnych i etycznych. Zadanie przedstawienia technicznej warstwy zagadnienia natomiast może być przedmiotem odrębnego utworu.

Decyzje, o których mowa, stanowią pierwszy, niezbędny krok w kierunku poznania przypadku zagadkowego i wielogłosowego. Tylko człowiek mentalnie gnuśny sprowadza rzecz do dwuwymiarowości czy dwubarwności w typie „tak” i „nie tak”. W celu pchnięcia dyskusji na właściwe tory, zasygnalizuję też optymistyczną prognozę, że prawnika szamotanie się z materią stawiającą niemały opór może się przyczyniać do profesjonalizowania i nawet uszlachetniania go. Einstein wszak powiada, że pokonywanie tajemniczości stanowi ważkie uczucie, od samego zarania towarzyszące rzetelnej wiedzy i sztuce. Martwym jest ten, komu obce są emocje związane z walką o prawdę, kto nie potrafi się dziwić, porywać wyobraźnią i zdumiewać, gdyż widocznie „jego oczy już zgasły”
.

Z powyższych i poniższych migawek prześwituje zasada, że dominująca niepewność oraz płynność większości stanów faktycznych zobowiązuje procesualistę i kryminalistyka do jak najbardziej wszechstronnej interpretacji tychże. Stąd mówi się, że ponoć głupieje i szkodzi sprawie organ ścigania ignorujący racje, dla których wielostronnie, a niekiedy i w rozbryzgu wyobraźni, powinien patrzeć na częstokroć skąpe dane i na samo wszczęcie śledztwa. Będące prawdziwą sztuką śledztwo uruchamia się przecież po to, aby odkrywać i nadawać właściwe znaczenia choćby dość swawolnym i oryginalnym myślom (stanom), z powodu tych cech chętnie widzianym. Oczywiście, wszelkie żywiołowe instynkty powinny być przez Gospodarza postępowania skrzętnie kontrolowane i powściągane.

Dalej przekonamy się, że nieustannie sobie i Innym stawiane pytania są nieusuwalnym sposobem krytycznej analizy przeżywania zdziwień na ogół wartościowych. Czyli że zanim prokurator rzecze „postanawiam wszcząć” lub „odmawiam wszczęcia śledztwa” (por. artykuły: 17 § 1, 303, 305 § 1 in fine Kodeksu postępowania karnego), warto skorzystać z mądrości J. Tischnera, że prawda pojawia się niezawodnie tam, gdzie są pytania! One są nawet istotniejsze niźli odpowiedzi. Zresztą, od zawsze wiadomo, że one mogą być mylne albo indagowany ich nie udzieli. Wniosek: pytanie jest wartością samą w sobie
.

Potrzeba ciągłego ulepszania decyzji z art. 303 k.p.k. wynika poniekąd także z faktu, że ludźmi włada dziś (powinna władać?) wyobraźnia, o wszechobecnej pewności niepewności wcale nie wspominając. Sporo opowiadań, założeń, norm kultury i obyczajów ulega podważeniu i dekompozycji. Maleje przeto przewidywalność zachowań sprawcy, świadka, pokrzywdzonego
. 

W następstwie owych zawirowań powstają w rzeczywistości procesowej nowe zjawiska i widnokręgi. Stabilnością natomiast wyróżniają się faktycznie ponadczasowe wartości etyczne oraz doświadczenia poprzedników, które systematycznie trzeba weryfikować i śmiało stosować w zmieniającym się świecie.
II. Wybór komplementarnych zasad wszczynania śledztwa 

1. Szybkość. Na pytanie, co dokładnie decyduje o sprawnym i skutecznym zmaganiu z przestępczością, T. Kotarbiński niechybnie rzekłby, oczywiście, kuć żelazo póki gorące. Zapewne tak. Z jedną poprawką, że pośpiech nie może szkodzić prawdzie materialnej, albowiem jest ona najważniejszą zasadą procesu karnego (por. art. 2 § 2 Kodeksu postępowania karnego). Jej muszą być podporządkowane pozostałe kanony procedowania, czego prawnik nigdy nie może zlekceważyć.
Należący do najwybitniejszych twórców kryminalistyki, Edmond Locard ułożył ważną i zarazem bardzo spopularyzowaną normę, że „Czas, który ucieka – to prawda, która znika przed nami”
. Niestety, prawnicy czasem tylko deklaratywnie przypisują należyte znaczenie zasadzie szybkości postępowania przygotowawczego. Wszystkim wiadomo zaś, że niespieszenie się z rozpoczęciem śledztwa i bezczynność organu procesowego owocują nieodwracalnym zanikiem, zniszczeniem, kontaminacją każdych śladów. Tajemnicą poliszynela jest również, że opóźnienie rozruchu śledztwa daje sprawcy dodatkowy czas na ucieczkę, obmyślenie fałszywego alibi, na bezprawne zmanipulowanie zeznań świadków czy wreszcie na – wzorem Raskolnikowa – ukrycie i (lub) wyczyszczenie śladów (dowodów) rzeczowych.
Wielorakie problemy, a zwłaszcza kruchość bezpieczeństwa niektórych dowodów, w pierwszym rzędzie śladów biologicznych komunikuje art. 308 § 1–2 k.p.k. frazą nakazującą podjęcie czynności niecierpiących zwłoki w celu niedopuszczenia do zmarnowania jakichkolwiek walorów  poznawczych. W tych kontekstach również należy interpretować i stosować w naszej praktyce ducha art. 6 Europejskiej Konwencji Praw Człowieka, nakładającego na państwa będące stronami umowy obowiązek rozpatrywania spraw przez ich sądy „w rozsądnym terminie”
. Wyłuskanie myśli przewodnich wymienionych reguł nie nastręcza trudności.
Zresztą, także przedstawiciele rozmaitych gałęzi pomostowych harmonijnie i poglądowo wypowiadają się w omawianej materii. Do najbardziej interesujących należą wypowiedzi psychiatrów, objaśniających proces zmniejszania się możliwości uzyskiwania prawdziwych, obiektywnych zeznań (wyjaśnień). Gdy my ad calendas Graecas odkładamy uaktywnienie śledztwa, demony zła nie śpią. Dezinformacją i (lub) nakłanianiem zniekształcają dowody osobowe. Złe, nieprzyjemne wspomnienia są wypierane z pamięci. Inne są zapominane. Są rujnowane amnezją, mechanizmami obronnymi osobowości, nasilającymi się i nagłymi zaburzeniami psychicznymi.
W końcu, w śladach materialnych zawarte są cenne informacje o właściwościach fizycznych i psychicznych sprawcy. Przy tym, jak wyżej się rzekło, zmieniają się fakty, ślady i ich objaśnianie. Co, summa summarum tłumaczy przyczyny, dla których zgodnie z oczekiwaniami psychiatry, psychologa, kryminalistyka i in. należy im udostępniać kontakt z dowodami rzeczowymi w stanie pierwotnym!
 Wszczęcie śledztwa daje sposobność i niejako legalizuje organizowanie takich interakcji.

Z nadzieją na pogłębienie postrzegania w pigułce przedstawionej charakterystyki ogólnych aspektów kanonu szybkości postępowania, niżej opowiem historie kilku różnoczasowych kazusów o urozmaiconej wymowie.

Pierwszy pochodzi sprzed wieków. Przypadek z roku 1788 opisał psychiatra, historyk medycyny, prof. M. Łyskanowski, a dotyczy on „karygodnego postępowania akuszerki Łukaszowej, odbierającej poród Marianny Czechowej, krakowskiej mieszczki”. W przedmiotowej sprawie opiniowało szacowne „Kolegium Fizyczne” Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego. Uczeni medycy ustalili, że sekcję zwłok położnicy przeprowadzono „niewcześnie i nielegalnie”, czyli, po pierwsze, z niedopuszczalnym opóźnieniem (w zwłokach wszak zachodzą zmiany pośmiertne) i, po drugie – niezgodnie z zasadami sztuki sądowo-lekarskiej. Wobec tych uchybień, Kolegium Fizyczne stwierdziło, że „Łukaszowa (wprawdzie – dop. Autora) podejrzaną się być zdaje, jednakowoż nie masz jasnych i legalnych dowodów, ażeby ją Kolegium za winną uznało”
.

Wyboru drugiego przykładu dokonałem pod wpływem J. Tischnera znakomitej analizy obrony dwukrotnego zabójcy, studenta Raskolnikowa
, bohatera klasyki F. Dostojewskiego
.

Doświadczenia z kolonii karnej predestynowały go do stworzenia dzieła, którego każde słowo zawodowiec chłonie, bo dlań wnosi coś ważnego. Chociażby takie, że w krytycznym czasie, w czasie akcji przestępca nikomu nie powinien „rzucać się w oczy... Drobiazgi, drobiazgi są najważniejsze! (...) drobiazgi gubią zawsze i wszędzie (...)” (s. 8). Dlatego zmysł do szczegółów cenią nie tylko kryminalistycy.

Baczmy dalej. Po zadaniu Alonie Iwanownej siekierą dwóch ciosów „po ciemieniu” Raskolnikow „sięgnął do jej kieszeni, usiłując nie zbrukać się płynącą krwią”. Identycznie zachował się, gdy Lizawietę zaatakował także siekierą. Wyszperane na butach ślady krwi usuwał zwilżoną ścierką (s. 94–99). Raskolnikow w każdej sytuacji pamiętał, że dowody należy prędko zacierać, aby nie wpadły w ręce organów ścigania. Przykład? Po męczącej go rozmowie z Razmumichinem „wszedł do swej stancyjki i natychmiast zamknął drzwi na haczyk (...) w szalonym tempie rzucił się do kąta, do tej dziury pod tapetą, gdzie wówczas leżały rzeczy, wsunął rękę i kilka minut starannie obmacywał nie omijając żadnej fałdki tapet. Nic nie znalazłszy wstał i głęboko odetchnął. Gdy podchodził był już do ganku Bakalejewa, wyobraził sobie raptem, że któraś rzecz, któryś łańcuszek, spinka czy chociażby papierek z notatką zrobioną pismem staruchy, mógł się jakoś wyśliznąć, ugrzęznąć w jednej ze szczelin, a później ukazać się przed nim znienacka jako niespodzianka i niezbita poszlaka” (s. 318–321).

Prokurator (policjant) niewiele lub nic nie osiągnie, gdy nie rozumie i nie podąża śladem myśli wielkiego Mistrza. Dostojewski uprzytomnia doświadczenie, że jeśli organ ścigania nie spieszy się z wszczęciem śledztwa i realizacją czynności niecierpiących zwłoki, przestępca go przechytrzy i nawet jako niedojdę dotkliwie wyszydzi. Inna rzecz, to wyczucie, która czynność in concreto rzeczywiście nie cierpi zwłoki. Co trzeba czuć. Nie bez kozery śledztwo poczytuje się za pełnowymiarową Sztukę.

Upłynęło 100 lat, kiedy najpierw prokurator, a potem znany i uznany profesor kryminalistyki, Zbigniew Czeczot w 1966 r. zbadał akta śledztwa Prokuratury Wojewódzkiej dla m. st. Warszawy w sprawie zabójstwa z motywów rabunkowych samotnej Bronisławy K., które umorzono wobec braku dostatecznych dowodów winy podejrzanego Edwarda S. Praprzyczyna niepowodzenia śledztwa była banalna i wcale niesporadyczna. Przesłuchujący zatrzymanego Edwarda S. milicjanci chyba serio wzięli sobie do serc maksymę cesarza Augusta „spiesz się powoli” (łac. festina lente). Do nich natomiast nie trafiało Mędrca prakseologiczne, uniwersalne przesłanie, że należy „kuć żelazo póki gorące”. Oni jednak przedwcześnie odstąpili od „kucia”, ponieważ S. w kilku zdaniach, bez certowania, przyznał, że zabił Bronisławę K. Prawdziwa zagwozdka w tym, że owego przyznania nie uwiarygodniały jakiekolwiek szczegóły. Dokładnie nie wiadomo, z jakich powodów doszli do wniosku, że to sukces zupełny i przesłuchanie przerwali do następnego dnia. Może dlatego, że kaleką czynność realizowali już po godzinach pracy?

W każdym razie, Edwarda S. beztrosko odesłali do zaludnionej celi milicyjnego aresztu. Tam, nocą, widocznie pod wpływem współosadzonych aresztantów, postanowił odwołać rachityczne wyjaśnienia. I rano zrobił to. Bylejakość wczorajszego przesłuchania nie stwarzała możliwości potwierdzenia zasadności przyznania
. Wybory przekładania kluczowych czynności procesowej na, jutro”, zamiast kontynuowania ich do osiągnięcia miarodajnego skutku, nie uchodzą płazem
.

Pokazowym przykładem katastrofalnych następstw lekceważenia zasady szybkości jest śledztwo o sygn. Ds 48/97 Prokuratury Rejonowej w A. Teresę M. oskarżono o to, że „w okresie od końca 1994 do lutego 1996 r., w A., działając w zamiarze pozbawienia życia małżonka Stanisława M., podawała mu w posiłkach związki ołowiu, które spowodowały u wymienionego ciężką chorobę pod postacią plumbo porfirii, co w konsekwencji doprowadziło do zgonu Stanisława M. 19 lutego 1996 r.” Wyrokiem o sygn. II K 72/00 z dnia 30 maja 2001 r. Sąd Okręgowy uniewinnił Teresę M. od zarzuconego jej mężobójstwa. Dowody okazały się nazbyt kruche, acz bez wielkiego wysiłku śledczych mogłyby się stać niepodważalnymi, gdyby...?

„Gdyby” ok. godz. 18 dnia 13 kwietnia 1996 r. dwaj policjanci nie dokonali pechowego wyboru. Wyżej bowiem ocenili miraż rychłego powrotu do swoich domów od potrzeb sprawy. Wtedy do Komendy Policji samorzutnie zgłosił się podpity i totalnie podekscytowany woźny miejscowej szkoły, Mieczysław M. zadurzony w Teresie M. Bez ogródek powiedział kończącym służbę policjantom, że na prośbę Teresy M. dostarczał jej kradziony w szkole tlenek ołowiu. Samooskarżył się zatem o przestępstwa z art. 148 § 1 w zbiegu z art. 19 § 1 oraz art. 199 Kodeksu karnego z 1969 r. Zważywszy rozedrganie stanu psychicznego Mieczysława M., powinni przypuszczać, że pod wpływem mechanizmów obronnych, dysonansu poznawczego etc.
, gdy w Komendzie uniemożliwiono mu rozładowanie napięcia z powodu okropnego poczucia winy, może dojść do tragedii. Tym prawdopodobniejszej, że odchodząc od biurek milicjantów ostrzegł ich: „więcej widzieć mnie nie będziecie”.

Istotnie, w nocy z 13 na 14 kwietnia 1996 r. popełnił samobójstwo, co potwierdzono w śledztwie sygn., Ds 48/97 Prokuratury Rejonowej w A. Biegły medyk sądowy po sekcji zwłok orzekł, że „przyczyną zgonu stało się ostre zatrucie lekiem psychotropowym signopam, najprawdopodobniej w wyniku działania samobójczego”
.

Bilansując tenże wyimek artykułu, trzeba rzec, że często, jeśli nie z reguły prime time wszczęcia śledztwa i podjęcia pierwszych czynności dowodowych trwa krótko i „jutro” rzadko lub wcale się nie powtarza. I z tej przyczyny także, że jutro dyspozycje psychiczne śledczego mogą być gorsze.

2. Odpowiedzialność. Słowo zaciekawiające przepastną, polifoniczną treścią. Jej obraz nieustannie przeobraża się i chyba nigdy nie będzie pełny. Coś zawsze pozostanie do odkrycia. Stabilna zaś wydaje się być odpowiedź na pytanie, o jaką odpowiedzialność chodzi. Wobec prawa, czy wobec sumienia uznawanego za pole wrażliwości i wewnętrzną instancję coś nakazującą i czegoś zabraniającą. Przeważa pogląd, że wobec (ważna kolejność!) sumienia i prawa
. Z pewnością nie o karną idzie.

Rozległość horyzontów odpowiedzialności zarysowują przestrzeń i czas jako jej kontrapunkty. Rzecz wręcz widowiskowo opisuje niedawno zmarły profesor historii ustroju i prawa S. Grodziski (Uniwersytet Jagielloński) w zapisku (w zbiorach autora niniejszego tekstu) pt. „By stary Dąbrowskiego usłyszeć mazurek...”. Zaczyna od inwokacji: „Proszę najpierw przeczytać parę słów”. Słów wstrząsających i nadających kierunek interpretacji rozważanego wyrazu w zależności od powagi sytuacji. Obiekt zastanawiania testuje etyczną i zawodową postawę Człowieka, prawnika również.

Miarę problemu uzmysławia przypomnienie Uczonego: „Roman Sichrawa, adwokat, pełnił od września 1939 r. funkcje prezydenta miasta Nowego Sącza. Wezwał go do siebie niemiecki komendant i zażądał, aby do następnego dnia Sichrawa podał mu listę ludzi z tego miasta, znanych, wpływowych i otoczonych powszechnym szacunkiem. Zostaną oni zakładnikami. Gdyby w Nowym Sączu zginął choć jeden żołnierz niemiecki, zostaną rozstrzelani. Wykonać!”

„Następnego dnia komendant niemiecki – notuje Profesor – otrzymał listę i odczytał ją z niemałym zaskoczeniem. W rubrykach listy było tylko jedno nazwisko: Roman Sichrawa. Komendanta niemieckiego tak to zaskoczyło, iż Sichrawa ocałał”.

No cóż, adwokat Sichrawa dał iście heroiczny dowód, że jest zdolny do ponoszenia odpowiedzialności za losy mieszkańców Nowego Sącza. Inaczej: dowiódł, że ma kompetencje do piastowania danego urzędu, że rozumie przyjęte obowiązki prezydenta. Toutes proportions gardèes, prokurator deliberujący nad wszczęciem śledztwa powinien decydować jak Sichrawa. Mieć na oku tylko dobro wymiaru sprawiedliwości, a nie swoje czy innych niejasne interesy.

Przypomniałem przykład zdolności do ponoszenia odpowiedzialności z czasów okupacji w przekonaniu, że są postawy, decyzje, wybory, które można pojąć jedynie z bardzo szerokiej perspektywy, w płaszczyźnie przekraczania „od do”. To coś, jak twierdzi O. Tokarczuk, pomiędzy językiem a wyobraźnią, pomiędzy obrazem a przeczuciem i doświadczeniem, ale coś realnego. Uczciwe intencje wstępowania do zawodu są nierozłącznie związane z dawaniem słowa „chcę” odpowiadać za wszelkie decyzje (czynności). Immanentnie tkwi (powinno tkwić) w nich przyrzekanie, że jako procesualista będzie realizował tylko takie zadania, których sens rozumie. Bo to jeden z czołowych warunków sine qua non bycia „odpowiedzialnym”
.

Żeby te rozważania sprowadzić na poziom powszedniej praktyki prokuratorskiej i okrasić je doświadczeniem, że „prokurator wiele potrafi” (oczywiście, prokurator z otwartą głową!), proponuję zwrócenie uwagi na dwa zdarzenia. Otóż prok. J. Biederman mówi o przypadku, w którym powiodło się rekonstruowanie zachowania przestępczego dzięki postawie prokuratora. Mimo odmiennego zdania technika kryminalistyki polecił zabezpieczenie rzekomo nieprzydatnego śladu zamazanych linii papilarnych. Odpowiedzialny Gospodarz śledztwa trafnie przewidział, że w śladzie nieużytecznym z punktu widzenia daktyloskopa można przecież wykryć ślad DNA
.

Drugi przykład opisuje przyjmowanie na siebie odpowiedzialności przez prok. M. Ambroziak. W śledztwie przeciwko 65-letniemu Antoniemu L., podejrzanemu o kazirodztwo (art. 201 k.k.) i znęcanie się nad żoną i córką (art. 207 § 1 k.k.) opiniował Zakład Medycyny Sądowej Uniwersytetu Medycznego X. M. Ambroziak wykryła w opinii błąd w profilowaniu DNA dla potrzeb kryminalistycznej identyfikacji osobniczej i ustalania pokrewieństwa. Nowy, powołany w trybie art. 201 k.p.k. opiniodawca, potwierdził stanowisko prokuratora zleceniodawcy
.

Jak widać, alternatywą klątwy „zachciewa mi się” nosić togę, może być i (por. ww. przykłady) jest „chcę i przyjmuję odpowiedzialność” w ujęciu także Dostojewskiego, Einsteina, Ingardena, Skargi... Nawiasem mówiąc, w pracach Ingardena fenomen odpowiedzialności występuje w czterech postaciach: a) Ktoś jest za coś odpowiedzialny, b) Ktoś podejmuje odpowiedzialność za coś, c) Ktoś jest za coś pociągany do odpowiedzialności, d) Ktoś działa odpowiedzialnie (podkreślenia dokonane przez samego Profesora).

Wzięcie odpowiedzialności szczególnie za wszczęcie lub odmowę wszczęcia byłoby, w Jego ocenie, aktem realnym, dobrowolnym aktem psychicznym, aktywnym ustosunkowaniem się do danego zdarzenia. Jest również moją (naszą) potrzebą oraz gotowością do odpowiadania za (dobro, prawa) Innego oraz za wspólne dobra. R. Ingarden jednoznacznie punktuje, że odpowiedzialnie i w zgodzie z wartościami będzie umiał postąpić ten, kto jest należycie ukwalifikowany
, nie przez ustawę czy nominację, lecz właściwe przymioty zawodowe. Przez nieustanne dokształcanie, czyste sumienie, niezależność myśli, estetyczne przeżycia. I wreszcie, uznanie kanonu, że misją prokuratora nie jest „wygrywanie” spraw, lecz nade wszystko troska o triumf sprawiedliwości. Zawsze i w każdym położeniu
.

3. Prawda, sprawiedliwość, różnorodność. Punktem odniesienia niniejszych przemyśleń będzie truizm, że podstawę faktyczną wszelakich rozstrzygnięć powinny być prawdziwe ustalenia faktyczne (art. 2 § 2 k.p.k.). Kryterium prawdy wprawdzie jeszcze niepełnego stopnia wiąże również wydającego postanowienie o wszczęciu postępowania przygotowawczego
. Gdy mamy do czynienia z ubóstwem wiedzy o zdarzeniu, tym bardziej należy słuchać głosu sumienia oraz skrupulatnie wykorzystać wolność i przywilej odpowiedzialności za sprawę. W ferowaniu postanowienia i w wykonawstwie czynności w trybie art. 303 k.p.k. ważne jest również respektowanie prymatu ius przed lex tudzież szanowanie doświadczenia, że rzeczy miewają drugie dna, że niekiedy nawet żarty, nonsensy i paradoksy, węchy i smaki pozwalają stanąć po stronie prawdy, dobra i piękna.

Decydent jednakowoż może potykać się też o niejasność albo (tak będzie trafniej) nieistnienie jednej definicji prawdy. Stan rzeczy odmalowuje rzymski aforyzm quod capitis tot mentis (ile głów tyle pomysłów). Filozofia wciąż jest na etapie opracowywania cech rozpoznawania prawdy. Ale godzi się zauważyć, że póki co generalnie przychylamy się do Arystotelesa koncepcji, że „Fałszem jest powiedzieć o tym, co jest, że nie jest lub o tym, co nie jest, że jest; prawdą jest powiedzieć o tym, co jest, że jest lub o tym, co nie jest, że nie jest”
.

Z nieuniknionej, m.in. wskutek niestabilności języka, mozaiki opisu kryteriów prawdy i (pod pewnymi warunkami) jej zalążków w chwili wszczynania śledztwa trzeba baczyć również na takie oto probierze prawdziwości i pewności. Dla Kartezjusza były nimi jasność i wyrazistość. Dla innych teza, że „jest” znaczy: „jest prawdziwe”, „jest dobrze” i nawet „jest pięknie”. Albo, coś, co jest „moją prawdą”, różni się od „prawdy Drugiego”. Jeszcze inni mawiają o emanacjach prawd: najprawdziwszej, urodziwej, naukowej, w niejednym umyśle rozdrobnionej, niewygodnej
.

Osobną, z punktu widzenia, m.in., prokuratora doniosłą okoliczność stanowi doświadczenie niektórych, że nie ma kłamstwa niezawierającego, chociaż ziarna prawdy. „Dobre” kłamstwo jest nawet do niej podobne. Ten swoisty kamuflaż poniekąd wyjaśnia, dlaczego w praktyce tak trudno je zdemaskować
.

Ponadto, począwszy od starożytności, ludzie miewają do prawdy nastawienie, niestety, ambiwalentne. Członek rodu rzymskiego, Terencjusz ułożył metaforę do teraźniejszości aktualną, że prawda (szczerość, rzetelność, prawość) rodzi nienawiść (łac. veritas odium parit). Wizja tejże zaś może paraliżować proprawdziwościowe tendencje etycznie słabego prawnika, którego style rozumowania są niewysokiego lotu. Taki może stchórzyć, gdy prawda może być niebezpieczna, na przykład, dla „ważnej osoby”
.

W zakończeniu wreszcie, dla porządku trzeba nadmienić, że wyjątkowo zdarza się prokuratorowi rozważać kwestię wszczęcia śledztwa tyczącego się sytuacji skrajnych. Znowu przypominając powinność zachowania wszelkich proporcji, sens zagadnienia wyjaśni historyczne wydarzenie. W roku 1943 Jan Karski jako emisariusz ruchu oporu dotarł z misją do USA, aby (m.in.) środowiskom żydowskim zrelacjonował prawdę o zbrodniach popełnianych przez okupantów na europejskich Żydach. Z opowiadaniem o likwidacji warszawskiego getta trafił także do F. Frankfurtera (Żyda, sędziego Sądu Najwyższego USA). Po wysłuchaniu Karskiego Frankfurter rzekł był: „Nie jestem w stanie uwierzyć w Pańskie słowa”. Nie dlatego, żeby mu zarzucał kłamstwa, lecz dlatego, że nie potrafił i nie chciał przyjąć prawdy, którą umysł odrzucał, gdyż kłóciła się ze wszystkim, w co dotąd wierzył
.

Rozmyślnie wracam do niniejszej historii, w obliczu której (i jakoś podobnej), dzięki pozostawianiu dużego pola dla swobodnej oceny zdarzeń, rozmyte pojęcie prawdy może, o paradoksie, ułatwiać wnioskowanie, czy „to” prawda, czy „to” tworzy uzasadnione podejrzenie, że popełniono przestępstwo. Warto mieć na oku konteksty nieobcych praktyce słów „Katastrofa wyobraźni”. Innymi słowy, niekiedy nie sposób zasadnie wszcząć śledztwo bez zaprzęgnięcia w tok rozumowania niezbędnej dozy wyobraźni, odwagi i kreatywności. Jasne, że bez naruszania reguły suum cuique.
No, jeszcze miła dygresja, dotycząca prawdy dodającej człowiekowi splendoru i przeciwnie – fałszu wykluczającego nosiciela tegoż ze społeczności „ludzi honorowych”. Polski kodeks honorowy autorstwa Władysława Boziewicza przewidywał owo wykluczenie „notorycznie łamiącego słowo honoru” i „zeznającego fałsz przed sądem honorowym” (art. 8 punkty 11–12 Kodeksu). Oczywiście, wyrugowanie następowało po udowodnieniu fałszu (art. 174). Boziewicz in fine art. 178 uznał, że „Zbyteczne jest odbieranie od zeznających słowa honoru, iż będą zeznawać prawdę”
. Nie wątpił więc w regulacyjną siłę zasady noblesse oblige.
4. Kryminologia w związku z wszczynaniem śledztwa. Karol de S. Montesquieu określił problem w programowym stwierdzeniu, że „przyczyna wszelkiego zła tkwi w bezkarności zbrodni”, częstokroć sekretnej i zagadkowej
. Niedopasowany do danego zawodu prawniczego niesłusznie utyskuje na mordęgę związaną z wyjaśnianiem mrocznych stron zbrodni. Jest zatem bardziej skory do załatwiania „formalności” łatwizną odmowy wszczęcia śledztwa. Takiemu warto by uzmysłowiać odkrycie A. Einsteina, że najpiękniejszym przeżyciem badacza jest wszak tajemniczość
, której usuwanie jest sensem, esencją każdego śledztwa. Harówkę wynagradzają niepowtarzalne doświadczenia i poczucie profesjonalnego spełnienia.

Banałem pachnie uwaga (skądinąd potrzebna, jako że eliminuje nieporozumienia), że w niniejszych wywodach nie chodzi o tajemnice czy tajemniczość z gatunku znanego z „Procesu” Kafki, albo z „Dziadów” Mickiewicza, gdzie wybrzmiewa następująco: 

Bronić się daremnie – 

I śledztwo, i sąd cały toczy się tajemnie, 

Nikomu nie powiedzą, za co oskarżony

Ten, co nas skarży, naszej ma słuchać obrony.

Zrozumiałe, że pierwszym i nieusuwalnym warunkiem niedopuszczania do monteskiuszowskiego zatruwania społeczeństwa jest prawidłowość wszczęcia śledztwa. Albo inaczej, bezbłędność pierwszego ujęcia pierwszej informacji o przestępstwie. To ma kluczowe znaczenie i do prawdziwej sztuki należy.

Dwa przykłady ilustrujące dwie kwestie hasła Francuza. Pierwszy, otóż poniekąd wyjaśnia powód, dla którego plenią się wykroczenia i występki drogowe. Były policjant, znawca zagadnienia M. Konkolewski 7 sierpnia 2021 r. w wywiadzie telewizyjnym ubolewał nad faktem, że wskutek ospałości urzędniczej przedawnieniu ulega egzekucja aż 30% mandatów. Tak czy siak faktyczna bezkarność musi rozzuchwalać niby ukaranych i potencjalnych piratów drogowych.

Drugie spostrzeżenie. Ponawiam je właśnie w tym tekście, ponieważ opowiada dydaktyczny aspekt postanowienia o wszczęciu śledztwa. In concreto, niżej podpisany oskarżył (dziś byśmy takoż powiedzieli) zorganizowaną grupę przestępczą o dwa usiłowania zabójstwa z broni palnej oraz liczne przestępstwa przeciwko mieniu (rabunki, włamania, kradzieże). Jeden ze skazanych po odbyciu wieloletniej kary w sztumskim więzieniu spotkał oskarżyciela późno wieczór na ulicy w R. Tamże spontanicznie podziękował mu za to, że „ostro zabrał się” za sprawę. Tyle lat bowiem umykali sprawiedliwości, że byli pewni bezkarności, i gdyby prokurator nie przerwał w porę tego myślenia, niewątpliwie doszłoby do – tenże zwierzał się – dokonania zabójstwa, a wtedy...? Podczas pobytu w Zakładzie Karnym ukończył Technikum, a do R. przyjechał, aby wszcząć starania o przyjęcie na Politechnikę.

Skwitujmy to tak, że acz żaden pokazany na ekranie lub opisany w eseju przykład nie zastąpi bycia oko w oko z oryginalną sytuacją, może jednak i powinien odegrać rolę pomocniczego środka w edukacji prawniczej. W lekcji nt. wszczynania śledztwa również
. Szkoda, że w słownej opowieści o śledztwie niepodobna podzielić się doświadczeniem, jak ważne i jednocześnie trudne jest szacowanie poziomu ryzyka związanego z wydaniem postanowienia inicjującego postępowanie
. Zresztą, to temat na osobne omówienie.

III. Legalistyczne elementy wszczynania śledztwa (zasada legalizmu)

Istotą zasady legalizmu (art. 10 k.p.k.) jest bezwzględny obowiązek prokuratora (policjanta) natychmiastowego wszczęcia i przeprowadzenia postępowania przygotowawczego. Zależnie od wyniku tegoż postępowania na oskarżycielu publicznym ponadto ciąży powinność wniesienia i popierania aktu oskarżenia o przestępstwo ścigane z urzędu lub na wniosek, o ile taki został złożony. Uznaniowość jest niedopuszczalna
.

Choć to banalne, powiedzmy, że w rzeczywistości trudne, jednocześnie rygorystyczne stosowanie art. 10 k.p.k. jest wstępnym warunkiem skuteczności ochrony praworządności. Ocena jej poziomu wpływa na kalkulowanie opłacalności kryminalnego ryzyka przez szykującego się do przestępstwa. Mniejsza „ciemna liczba”, czyli wyższa wykrywalność studzi jego zamiary. Mniej ważna jest sama surowość karania
.

Praktykę wszczynania procesu karnego (zasadę legalizmu) psują mechanizmy oportunizmu faktycznego. Polega on na rezygnowaniu z przyczyn pozaprocesowych ze ścigania osób naruszających prawo karne. Pomimo posiadania informacji o przestępstwie nie nadaje się sprawie biegu z powodu środowiskowych układów, społecznej pozycji figuranta, jak również z tak błahej racji jak tchórzostwo i (lub) umysłowe lenistwo czy mentalność „wszystko jedno”. Oportunizm faktyczny wyraża się nadto w postaci zwlekania – mimo wszczęcia postępowania – z wykonaniem pilnych czynności, do których należą oględziny zapobiegające zanikowi śladów itp.

Przykładem oportunizmu niejako z najwyższej półki mogą być kazusy, w których projektuje się ich merytoryczne zakończenie przed wyczerpaniem możliwości wykazania, jaka jest prawda
. Czyli przypadki, gdy organ ścigania – tak powiedziałby J. S. Lec – miewa czyste sumienie – (bo – dop. Autora) nieużywane. Rzecz naświetla instruktaż prokuratora nadzorującego śledztwo, w którym zauważył, że „zawartą w piśmie Prokuratury Powiatowej sugestię umorzenia śledztwa uznaje za przedwczesną”. Faktycznie, była grubo przedwczesna, co dowodziły opisane w 23 pkt. widoczne nieuzbrojonym okiem możliwości wyjaśnienia sprawy. W toku ich realizacji odnaleziono zwłoki Krystyny B. zakopane w budynku gospodarczym. Jan B. został skazany za zabójstwo żony (akta o sygn. Ds 873/69 Prokuratury Powiatowej w B.).

Jeszcze raz zważmy, że współbrzmiące z naukami pomostowymi przepisy artykułów 2 § 2 pkt 2–3, 4, 10 § 1, 17 § 2, 78 § 1, 303, 304 § 1–2, 305 § 1, 308 § 1–5, 314 § 1, 316 § 1 k.p.k. stanowią, że wyrazem uczciwości decydenta jest momentalne wszczęcie śledztwa oraz natychmiastowe przystąpienie do poszukiwania odpowiedzi na tzw. 7 złotych pytań.

Zasady legalizmu i sprawiedliwości wzajemnie się krzyżują, są nierozdzielne. Cechy sprawiedliwości wobec krzywdziciela i pokrzywdzonego są komplementarne. Stąd w tym miejscu wzmianka o tej drugiej jako zahaczającej o zagadnienia etosu zawodowego. Na styl etosu prokuratora (oskarżyciela) składa się – moim zdaniem – obowiązek zachowania jednakowego poziomu uczciwości względem domniemanego sprawcy i jego czynem pokrzywdzonego oraz tegoż bliskich (spadkobierców)
. Nierówność gwałci poczucie sprawiedliwości. Naprawienie wywołanej krzywdy powinno wynikać z dokładnego wykonania reguły suum cuique, które z kolei zależy od przestrzegania stosownego katalogu emocji, obowiązków etycznych, estetycznych i prawnych
.
Intencje solidnego traktowania wszystkich opcji prawdy, prawd oraz prawnie chronionych interesów podejrzanego i pokrzywdzonego mogą i powinny być urzeczywistniane już treścią postanowienia o wszczęciu śledztwa i koncepcją realizacji czynności niecierpiących zwłoki. Esencjonalnie mówiąc, w mieszczącym się w głowie i sercu pierwszym podejściu do sprawy. Niepokoi rażący stopień nierównowagi zainteresowania w piśmiennictwie i mediach losami obu aktorów procesu. W szczególności, kłuje w serce zachwianiem proporcji materiałów częstokroć sensacyjnych (opłakujących skrzywdzonego, w rzeczową stronę procesu niczego pozytywnego niewnoszących) versus merytorycznym, skupionym przede wszystkim na krzywdzicielu
.
Komunałem jest stwierdzenie, że jakość (rodzaj) źródła pierwszej informacji i termin napływu do organu ścigania mają zasadnicze znaczenie w procesie decyzyjnym. Nagminnie występującym problemem bywa pomyślne rozsupłanie swoistego węzła gordyjskiego, takiego jak pytanie czy popełnienie przestępstwa jest „uzasadnione” (art. 303 k.p.k.). W czym zawsze mogą pomóc przykłady przeżyte, mniej zaś te opowiedziane.
Postanowienie o wszczęciu śledztwa wydaje się, jasna rzecz, z urzędu lub na skutek zawiadomienia o przestępstwie (co skrótowo określa art. 303 k.p.k.). Dopływ informacji zabezpiecza polecenie, że każdy, kto posiada wiarygodną wiadomość o popełnieniu przestępstwa wymienionego w art. 240 Kodeksu karnego, ma obowiązek – pod groźbą kary – niezwłocznego doniesienia o nim organowi ścigania. Odpowiedni przedstawiciele instytucji państwowych i samorządowych popełniają występek z art. 231 k.k., gdy nie powiadomią natychmiast o wiadomym im przestępstwie ściganym z urzędu i pozostającym w związku ze swą działalnością statutową (art, 304 § 2 k.p.k.). Przykładem różnych form popełnienia występu z art. 231 k.k. może być zawiadomienie z wyraźnie zawinioną zwłoką, która komplikuje lub niweczy szanse ustalenia prawdy
. 
Tradycyjnie uważa się, że zawiadomienie ma formę pisemną, ale może nastąpić także ustnie do protokołu (por. art. 143 § 1 pkt 1 k.p.k.), za pośrednictwem mediów (prasy, radia, telewizji) i coraz częściej moralnie kontrowersyjnym – anonimem, tj. pismem niepodpisanym, prokuratorowi sprawiającym kłopot.

Anonimy wszak zawsze miały jak najgorszą reputację. Jako ciekawostkę wspomina się wyśmienitego w złotym wieku cesarstwa rzymskiego, cesarza Trajana (rodem z Hiszpanii, Marcus Ulpius Trajanus, 98–117), który w roku 109 wysłał do konsula Pliniusza Młodszego, zarządzającego prowincją Bitynia, list ze wskazaniem, że „pisma anonimowe przy żadnym przestępstwie miejsca mieć nie mogą. Jest to bowiem najgorszy sposób postępowania i sprzeczny z duchem naszych czasów”. W Historii anonim niejednemu jeszcze zbrzydł
.

Czasy, ludzie, poglądy, gusta jednak zmieniają się. Na przykład, J. Joyce pono sądził, że konwencja w samym swoim założeniu jest przeciwieństwem prawdy. Kto zatem chce być prawdziwym artystą, a prokurator przecież miewa ambicje prowadzenia śledztw sposobami spełniającymi kryteria artystyczne – ten nieraz omija konwencje
. Tak, ludzie faktycznie stają się bardziej praktyczni i pragmatyczni, wobec czego niby przyznają, że anonimy mają charakter oszczerczy i często pałają pragnieniem zemsty. Tym niemniej mówią również, że niektóre anonimy przynoszą rewelacje kalibru najwyższego, a to: prawdziwe informacje o konkretnym przestępstwie, o jego sprawcy, o miejscu ukrycia łupu etc.
 Dlatego, w ważeniu argumentów za i przeciw wszczęciu śledztwa, niepodpisane zawiadomienia w żadnym razie nie mogą być uważane za niebyłe (łac. per non sunt). Zwyczajnie, podlegają swobodnej ocenie.

Sugeruje to zdrowy rozsądek. Fałszywe, etycznie i karami potępiane depozycje szpecą także podpisane protokoły ustnego powiadomienia o przestępstwie, a mimo to a priori nie są odrzucane. Najistotniejsze jednak jest doświadczenie polifoniczności rozmaitych informacji. W każdym przypadku trzeba nastawiać zmysły na odbiór zróżnicowanych dźwięków, zapachów, smaków... Baczmy na negowanie przez jednych istnienia jednej prawdy i tezy drugich, że od zarania dziejów fascynujące ludzi kłamstwa zawierają szczypty prawd
. Jakiż zatem niemądry byłby prokurator, który nie dociekałby, co w istocie kryje się na drugim dnie rzekomo wyłącznie nieprawdy.

W cieniu rozważań nt. informacji dających podstawę do wszczęcia śledztwa rzadko jawi się wieść o własnych danych prokuratury. Myślę, że gdybyśmy o nich więcej i komunikatywniej rozmawiali, wiele spraw załatwialibyśmy szybciej, prościej i taniej. Zasadę legalizmu realizując bez dziwaczności.

Przykłady. Aplikant Leszek M. dojeżdżał rowerem do Prokuratury Powiatowej. Pewnego dnia po wejściu do biura z niejakim ożywieniem opowiadał, że w nocy zniknął (przezeń wczoraj wieczorem jeszcze widziany) mieszkalny barak drewniany wraz z podmurówką. Niedawno dla Romów z taboru wyremontowany, aby w miasteczku na stałe osiedli. Opiekujący się aplikantem Prokurator Powiatowy polecił mu sporządzenie notatki urzędowej i na podstawie informacji w tym dokumencie (w karcie nr 1 akt) przekazanej wszczęto postępowanie o kradzież samorządowego mienia. Tak, po prostu!

Następny. W korytarzu siedziby Sądu i Prokuratury w poniedziałek duży gwar. Z wartkiej wymiany zdań grupki interesantów wynikało, że „pobici i pokrwawieni” uczestnicy wczorajszej, alkoholem zakrapianej zabawy w remizie strażackiej we wsi B., dzisiaj „na mieście” poszukują pomocy u lekarzy. Bardzo dużo miało być biorących udział w bójce. Mutatis mutandis, tak oto zaczęło się postępowanie w sprawie bójki giganta. Zanim zdążyły opaść wzburzone emocje, przesłuchano podstawowych świadków i podejrzanych, dzięki czemu uzyskano szczere, jeszcze wolne od sugestii zeznania i wyjaśnienia.

Na ich podstawie oraz na opiniach sądowo-lekarskich oparto akt oskarżenia. W Sądzie Powiatowym po kolei odwoływano tamte depozycje i zastępowano co do joty uzgodnionymi. Sądu nie udało się zmylić. Wysoko ocenił profesjonalną stronę rzeczonych przesłuchań oraz zaprotokołowania tychże czynności. Ostały się wszystkie zarzuty aktu oskarżenia.

Niniejsze doświadczenie po raz enty potwierdza wizję artysty, że każda sprawa, każda czynność ma swój czas. Jeśli ten minie w bezczynności organu ścigania, możliwości śledczego poznawania z samej definicji stają się iluzoryczne
.

Nowy szkopuł dotyczący inicjacji śledztwa. Mianowicie, podejrzenie popełnienia przestępstwa musi być „uzasadnione” (patrz art. 303 k.p.k.). Dla kształtowania praktyki kryminalistycznej ważne jest prawidłowe rozumienie przymiotnika „uzasadniony”, Kodeks wszelako nie definiuje go. Stąd przeogromna przestrzeń dla interpretacji, co in concreto oznacza wyraz „uzasadnione”. Pewne sugestie w tej materii wynikają z porównania artykułów 303 i 313 § 1 k.p.k. Drugi przepis otóż zezwala na przedstawienie zarzutów podejrzanemu, gdy podejrzenie zebrane dane „uzasadniają (uwaga, choćby zaledwie – uwaga Autora) dostatecznie”. Warto doprecyzować, że art. 313 § 1 chyba rozmyślnie zobowiązuje do umotywowania aktu oskarżenia „faktami i dowodami”, a więc czymś namacalnym. Śledcze poznanie jest wybitnie pluralistyczne i stopniowalne. Od prawie niczego do subiektywnej pewności prokuratora, że „tak było”
.

Aby nikogo nie krzywdzić pochopnym wszczęciem (lub odmówieniem) śledztwa, trzeba wejrzeć w głąb wyrazu „dostatecznie”, jak tylko się da swobodnie ocenić, na przykład, odpowiednimi skojarzeniami. Choć z najniższą szkolną oceną wiedzy: dostatecznie. Zamiennie operuje się też słowami: trójka, trója, trzy, trójczyna, państwowy, a niekiedy nadto z nieco zawstydzającym dodatkiem minus albo nawet dwa minusy
. Wtedy nadal jest dostatecznie. Zważywszy wszelkie proporcje, kryterium ocenne terminu „uzasadnione” mogłaby spełniać (jak w uczniowskim slangu) „trója z dwoma szynami”. Jeśli się nie mylę, niesprzecznie z moim rozumowaniem zdają się wypowiadać prawnicy i kryminalistycy, albowiem według art. 92 k.p.k. podstawę orzeczenia „może stanowić tylko całokształt okoliczności ujawnionych w postępowaniu...” Pojęcie tychże nie jest tożsame z faktami i dowodami. Jest szersze
.

W tym kontekście doniośle wypowiada się, chętnie przeze mnie cytowany, sędzia dr A. Berger w komentarzu art. 358 Kodeksu postępowania karnego z 1928 r., będącego swoistym pierwowzorem art. 92 i 410 k.p.k. Stwierdza wszak, że interesujący z punktu widzenia niniejszego szkicu całokształt okoliczności, to „coś więcej aniżeli całość materiału dowodowego, albowiem poza dowodami w ścisłym znaczeniu tego słowa obejmuje on również i poszlaki (bliższe i dalsze), a nawet prawie nieuchwytne wrażenia (podkr. Autora) sędziego, odnoszone na przykład do znacznego upływu czasu, ciążącego nad całym przewodem sądowym, do wyglądu i postawy moralnej oskarżonego (...), do całej atmosfery, w jakiej odbywa się rozprawa główna...”

Pogląd Bergera twórczo, zgodnie z doświadczeniem praktyka, rozwijają np. Gombrowicz i Coetzee. Dokładnie, wzbogacają krąg relewantnych pierwszych informacji o przestępstwie. Z obserwacji sztucznej estetyki zachowań domowników oraz dość zastanawiającego ułożenia zwłok bohatera literackiego Ignacego K., niby sędzia śledczy Gombrowicz powziął podejrzenie, że domownicy ukrywają przed nim bezśladowe uduszenie K.
 Drugi natomiast oświadcza znacząco: „Mówią do mnie słowami – te brzmią dziwacznie i niejasno – lecz znakami, konfiguracją twarzy i rąk, postawą ramion i stóp, subtelnością melodii i tonu, przerwami i lukami, których gramatyki nigdy nie spisano”. Do Noblisty docierają dopiero znaki niewerbalne. I tworzą fabułę nasączoną rozproszonymi, wzajemnie powiązanymi okolicznościami vel danymi
, uzasadniającymi branie odpowiedzialności za postanowienie o wszczęciu śledztwa.

Skoro rozmawiamy w kręgu fachowców, nie bez powodu zaanonsuję znamienne zdanie R. A. Grzybowskiego (ze wstępu do rozdziału „Bostońska mafia i zagadka pewnego morderstwa”), że, prima facie, „dla nas kryminalistyków, od początku wyglądało to na jakieś porachunki”. Przemówił właściwy policyjnemu wydze „nos śledczy”, który zgodnie z doświadczeniem zawodowym każe go wścibiać wszędzie – aby tylko bez obrażania prawości i zasad etycznych – tam, gdzie bezradny jest nawet najlepszy przepis prawa. Sam algorytm to za mało. Algorytm może tylko powtarzać, nigdy niczego nie wymyśli. Rozstrzygający sytuacje najczęściej nietypowe, prokurator musi postrzegać rzeczy stale po nowemu, z udziałem intuicji i wyobraźni
.

Dowodem dawniej przeżyte przykłady, ilustrujące niewydumane zapatrywania. Pierwszy. Szewc Tadeusz L. w małomiasteczkowym otoczeniu miał nienaganną opinię. W 1958 r. jednak dokonał drobnej kradzieży mienia poza macierzystym zakładem pracy (art. 1 § l dekretu z dnia 4 marca 1953 r. Dz. U. Nr 17, poz. 69), do popełnienia której przyznał się bez chwili wahania. Bardzo podekscytowany solennie zapewniał, że w Sądzie złoży identyczne wyjaśnienia i wprost błagał o natychmiastowe (!) wniesienie aktu oskarżenia. Specyficzny timbre tych nalegań wywołał wrażenie, że tu idzie gra o coś kryminalnie bardzo istotnego. We wdrożonym śledztwie rychło wyszło na jaw, że L., jako komuś pomocny tzw. słup dokonał w miejscu pracy kradzieży tylko skórzanego pasa transmisyjnego od obrabiarki drewna, czego dyrekcja zechciała „nie widzieć”. To swoiste niedowidzenie wynikało z okoliczności, że na szkodę zarządzanej fabryki dyrektor naczelny Jerzy S. zagarnął różne przedmioty o wartości wówczas kilkuset tysięcy złotych. Sąd wymierzył S. i jego pomocnikom adekwatne kary.

Drugi kazus. Odrobinę potem w W. spłonął niestary, w dobrym stanie technicznym dom mieszkalny. Wszczęte postępowanie błyskawicznie umorzono wobec niestwierdzenia przestępstwa. Podstawa: zeznania właściciela i opinia strażaka (zwarcie przewodów elektrycznych). Badający akta spraw o pożary umorzonych w miejscowej Prokuraturze Powiatowej przeprowadził rozmowę z pogorzelcem. Pod jej wpływem zakiełkowało podejrzenie, że doszło do podpalenia. Korciła chęć poznania przyczyn, dla których pokrzywdzony konsekwentnie ucieka od tematu, wykazuje kompletny brak zainteresowania tym, jak doszło do pożaru. Na zadane pytania informował, że po urodzeniu dziecka przez żonę wyjechał na ponad trzy lata do odległego o kilkaset kilometrów B. Ani razu w tym czasie nie odwiedzając rodziny w W. Indagowany natomiast o relacje z kobietami w B. udzielił odpowiedzi nader wymijających. Chciałoby się rzec, szemranych.

W tym stanie rzeczy prokurator podjął sprawę, wszczął śledztwo, przypuszczając, że przystojny, prawdziwy macho nawiązał w B. zażyłe stosunki z kobietami (kobietą), jakoś ją skrzywdził i porzucił. Ona mogła się zemścić. Tamże w ciągu kilku dni prokurator ustalił, że Franciszek C. rzeczywiście spłodził dziecko w wyniku kontaktów ze Stanisławą Z. i niezwłocznie uciekł do W. I ona, doszczętnie skrzywdzona, nocą w akcie zemsty podpaliła dom. Sąd skazał Z. na trzy lata pozbawienia wolności.

Gdy zbierze się trzy przykłady, można zacząć wykład i prząść wnioski (por. łac. tres faciunt collegium). Otóż, tym trzecim będą akta Prokuratury Powiatowej w M. W iście ekspresowym tempie pogrzeb dotąd zdrowego Gustawa T. odbył się około godziny siódmej rano 27 października 1969 r. Oprócz żony denata w uroczystości żałobnej uczestniczyli tylko dwaj bracia, których z wdową łączyły bliskie więzi uczuciowe. Po pogrzebie miejscowy felczer wystawił akt naturalnego zgonu T. O tym półgębkiem tu i tam się „mówiło”.

Wszystko to w sumie wydało się prokuratorowi na tyle podejrzane, że ekshumował zwłoki i ustalił, że przyczyną śmiertelnego zejścia Gustawa T. były rozległe złamania kości czaszki, połączone z uszkodzeniem mózgu. Troje „żałobników” stanęło przed Sądem. Wszyscy skazani za tenże skutek.

Doświadczenie przeto bezbłędnie poucza, że ono właśnie plus intuicja, wyobraźnia i choćby cień poszlaki mogą i niekiedy powinny zapobiegać stratom dowodów. Oczywiście, ponosimy je zawsze, gdy marnotrawimy cenny czas na pasywne obstawanie przy teoretycznych szablonach, zamiast zastanowienia nad tym, co się da wyczytać z twarzy rozmówcy maskującej jego wnętrze, co emanuje z niewerbalnych informacji, z językowego wyczucia, z milczenia, z dosłyszenia czułym uchem, „co w istocie jest, co się ma”. A jeśli „to” wciąż za mało, to może posłuchać rady Drugiego, inaczej doświadczonego? Do skutku powracajmy do tezy, godne uprawianie zawodu prawnika jest możliwe tylko dzięki myśleniu i gotowości do kooperacji z Innymi
. 

IV. Trochę luźne zakończenie rozmyślań

Ktoś zauważy, że to bałamutne rozumowanie. W moim przekonaniu jednakowoż rzeczywiście ma fart prokurator, gdy zrządzeniem losu otrzymuje do prowadzenia sprawy nawet „z piekła pochodzące”. Doświadczenie dowodzi, że zajmujący się śledztwem samograjem, wygodnym, szablonowym, niczego nowego się nie nauczy. Nie zderzając się z łamigłówkami i realnym ryzykiem odpowiedzialności za niewypał, popada w stagnację zawodową. Tak samo, jak ten, kto dopuszcza do rozbratu z faktami i rozumem.

Clou może nieco przydługiej tezy uprzytomni pierwsze piszącego ten szkic śledztwo o zabójstwo. Z pierwszej, rzeczowej informacji wynikało, że na poboczu wiejskiej szosy w L. znaleziono zwłoki kierownika tamtejszej kopalni nafty Adama B. Następnie, że krwawią obrażenia jego głowy, że tuż obok leży sztacheta zerwana z pobliskiego płotu, że niedaleko stamtąd widziano szwendającego się krewkiego 20-latka, syna górnika zwolnionego z kopalni.

Wszczęcie i przeprowadzenie sprawy obyło się bez choćby krzty polotu, podchodów. Wystarczyło poskładanie w jedną całość czegoś takiego, jak klocki lego od dawien dawna posiadane. Niepotrzebna była inna wiedza, aniżeli znana z uniwersyteckich skryptów. Niepotrzebne były jakiekolwiek konsultacje z Kolegami i (lub) z ekspertami. Co niejako z samej definicji skutkuje stratą okazji do nabywania nowego kapitału rozwojowego. Jak bywało w sprawach, które wymuszały czynności poza Polską (a te dawały możliwości porównywania praktyk) i, przede wszystkim, robocze odwiedziny w pracowniach prawdziwych Mistrzów nauk sądowych. Co można porównywać z permanentną kontynuacją studiów podyplomowych. To nauka w ciągłym ruchu. 

Sedno sedn rzeczy uzmysławiają słowa J. Conrada-Korzeniowskiego. Odnośne dążenia określa on „Jako wysiłek ducha, dążący do wymierzenia najwyższej sprawiedliwości (...) przez wydobycie na jaw prawdy – wielorakiej i jedynej – ukrytej pod wszelkimi pozorami. Jest to usiłowanie, aby wykryć w kształcie prawdy, w jej barwach, w jej świetle, w jej cieniach, w zmienności materii i przejawach życia – to, co jest trwałe i zasadnicze”
.

Sztuka śledcza jest nierozerwalną cząstką Sztuki (duże „S” obowiązkowo). Aby za radą Pisarza wykryć i stwierdzić to, co w danym przypadku jest poszukiwane, zasadnicze i prawdziwe, prokurator (policjant) powinien niestrudzenie pytać, podważać i brać odpowiedzialność za decydowanie się na coś, czego wynik (jak w przypadku wszczęcia śledztwa) jest niepewny.

O tym, jak tę niepewność usuwać, było już sporo. Tutaj podkreślę, że uzyskany w wielowymiarowej współpracy z Innymi niezły opis rzeczywistości powinien być ukoronowany zrozumieniem tegoż opisu. Pomysłem na widzenie, co faktycznie może tkwić na dnie tam, gdzie niby „jasno ale płytko” i gdzie „głęboko ale ciemno” (T. Kotarbiński). Niemało pomoże niejednorodna, także humanistyczna i filozoficzna wiedza, że między mową mówioną i mową pisaną zachodzą niebotyczne różnice. Uczeni twierdzą, że jest tyle języków ludzkich, ilu jest mówiących. Aby nie powziąć nadmiernego ryzyka, oceniający pierwsze informacje prokurator musi baczyć wreszcie na istnienie prowincjonalnych odcieni słów. Na gwary, narzecza i dialekty, na milczenie, które nigdy nie jest puste. Dlatego odruch sprzeciwu wywołuje pociąg organu procesowego do widzenia świata informacji tylko w języku prawniczym i literackim
.

Zrozumienie skądinąd klarownego zawiadomienia ponadto mogą zakłócać swoista gra słów czy przekomarzania. Oto ich wyśmienita próbka. W „Filozofii po góralsku” Tischnera jest nią rozdział „Demokryt z Abdery – Sobek Walczak z Ryniasu”. Tenże „od małego wprawieł się w odróżnianiu prawdy od zwidu. Pedzioł tak: «Jednym miód wydaje się słodki, a drugim gorzki, a po prowdzie, to nie jest on ani słodki, ani gorzki». Razu jednego spotkoł dziywce z Jaworzyny. Pedzioł: «Witojze panienko». Na drugi dzień zaś jóm spotkoł i pedzioł: «Witojze kobito». I wiycie, że prowdę pedzioł?” Nikt nie zaprzeczy, że gwarowy subjęzyk Sobka Walczaka wyróżnia się wyrafinowaniem, aluzyjnością, podtekstami, wartymi pogłębionej refleksji.
Prawnik zatem, żeby nie postąpić wbrew pryncypiom zawodu, z ostrożności mógłby – mutatis mutandis – podumać czy nagła metamorfoza „dziywcęcia” z Jaworzyny (czy miała ukończone 15 lat?) w jedną (poetyczną? upiorną?) noc w „kobitę” nastąpiła za jej przyzwoleniem? Albo inaczej, według przestróg ks. Tischnera, „Kie mos jakóm sprawę, to bier jóm na rozum. Oko kłamie, ucho kłamie i nos kłamie. Rozum nie kłamie...!” Tak czy siak, na wyrost martwiąc się, trzeba pytać i myśleć. Patrzeć na tę i każdą inną wiadomość niejako „pod włos”. Dzięki tej metodzie Gombrowicza sędzia śledczy nie dał się zwieźć, że „Pan zmarł na udar serca”
!
Wszystko razem wziąwszy, aby zawodowe przygody zakończyć bez żenujących epizodów, prokurator musi, po pierwsze, „chcieć wszystkiego” (zwrot zapożyczony z wiersza S. Barańczaka „Pismo”). Po drugie, jemu nie uchodzi być zarozumiałym, lękliwym, dekownikiem czy choćby obojętnym wobec zła. Wierność wartościom może potwierdzić w szczególności rzetelnością wszczynania śledztw.
How do I envisage commencement 
of investigation
Abstract

A well-thought-out decision on the commencement of an investigation at appropriate time (prime time) is frequently difficult to made and, at the same time, determines the fulfilment of a statutory role of investigations. To ensure what is essential for the initial proper understanding of a matter, a prosecutor should be respectful for facts, reason and experience of himself and others on the one hand, and prudently and courageously use his intuition and imagination on the other. Such an approach is necessary as meaningful information is sometimes drastically scarce and no response on the side of law enforcement is likely to generate incalculable consequences. 

Moreover, the decision on the commencement of proceedings should also recognize complementary procedural and bridging principles. As far as strictly procedural principles are concerned, the legality principle is at the forefront. No opportunism. From the perspective of forensic sciences, an investigative body is primarily required to observe all of the following standards: a) quick response because “time that passes is the truth that disappears before we catch it”; b) responsibility that can only be taken by a prosecutor (police officer) who is substantively competent; c) truth and justice that manifest themselves, inter alia, through equal attention to the protection of the legal and ethical interests of a suspect and of a victim. 

Another, but by no means the last, important problem with initiating investigations is  proper perception of sources and significance of the very first information about an offence, including understanding of a “reasonable” suspicion that the offence has been committed, and the need for increased interest in the possibilities for prosecutors to obtain information about criminal events by themselves. 
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